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F. ii. SKULSKI, 
prezes zarządu Ł. To w. Elektrycznego, 

Ciągłe zwyżki ceny prądu wvwo 
łaJy protest organlzacyj społecznych na

szego miasta. . . 

Rozwścieczony lew po
szarpał rękę dzielnemu 

pogromcy. 
Z i m n a k r e w u r a t o w a ł a go o d 

śmierc i . 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa. 28. 12. — Popisujący się w 
cyrku warszawskim 

z grupa 16 lwów 
iCOjrromca Petersom, uległ wczoraj podczas 
przedstawienia wypadkowi. kitórv cudem 
prawie. 

zakończył sie dlań dość szczęśliwie. 
Jeden z lwów zbuntowawszy sie 
poszarpał pogromcy prawa reke. 

Peterson jednak zdołał lewa reka obro 
nić sie i zapobiec 

ponownemu napadowi lwa. 
Przedstawienie cyrkowe mimo to nic 

•jostało przerwane, a publiczność urządziła 
dzielnemu pogromcy 

niebywała owacje. 

Giełda. 
Pie r ws z a p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,65 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,71 
Szwajcarja 173,97 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

I^olar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały okoi 0 eodziny 12-eJ efekty po 
kursie — 8. 95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 
W płaceniu 8,99 

Tendencja spokojna. Podaż mała. 

Za ujawnienie go dyrektor wydalił 
polskich górników. 

Katowice. 28. 12. — Wielkie ohurzemc 
na G. Śląsku wywołało usuniecie z kopalni 
„Szarlei Biały" w Brzezinach, tuż nad gra 
nica niemiecka 

dwóch polskich sztygarów 
Wróbla i Kulczyńskiej) i uadirórniiika Jauu 
sa przez dyrektora kopalni Goetkicgo za 
to, żc 

donieśli władzom polskim 
o podziemnym korytarzu. łączącym kop?! 
ii.ie z druga kopalnia, leżąca na terenie nie 
mkokim: 

Korytarz ten był dyskretnie 
używany do przechodzenia na stronę nie

miecka. 
Wiedziały o jejro istnieniu oczywiście wła 
dzc niemieckie, tylko fakt ten taiły. 

Nic ulega wątpliwości żc województwo 
stanic w obronie uczciwych jrórników. a 
władze górnicze pociągną do surowej odpo 
wiedzia mości dyrektora Goctkiccro za jego 
skandaliczna samowolę. 

Wojna Stanów Zjednocz, z Meksykiem? 
A m e r y k a ń s k i e k r ą ż o w n i k i b o m b a r d u j ą miasta N icaragui . 
2 Nowego Jorku donoszą, że według 

zdanfa prasy amerykańskiej należy się li
czyć z możliwością 
wybuchu wojny między Stanami Zjedno

czonymi a Meksykiem. 
Flota amerykańska wczoraj przed połud
niem poczęła 
ostrzeliwać miasto Caleca i Nicaraqua. 
Miasto to znajduje sfę w Tekach zwolen
ników prezydenta Jakasa zwalczanego 
przez 

. / .ni Sianów Zjednoczonych, 
a popieranego natomiast przez Meksyk. 
Spodziewany jest 

dalszy przyjazd okrętów 
do portów Nicarajua. Wśród mieksykań-
skicj ludności panuje ogromne oburzenie, 
gdyż Meksyk dąży do 
zdohycia hegemonji w Ameryce Środko

wej 
z którym to planem noszą sfę również 
Stany Zjednoczone. 

Prześladowania Polaków 
na Litwie Kowieńskiej. 

Co o p o w i a d a dezer te r p ie rwszego pu łku h u z a r ó w l i tewskich? 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 28. 12. Do władz polskich na 
pograniczu zgłosił się niejaki Pitter poda
jący się za 
dezertera pierwszego pułku huzarów li

tewskich w Kownie. 
Opowiedział on, żc uciekł z wojska z po
wodu wzrastającego z każdym dniem 

prześladowania Polaków, 
nawet odbywających służbę w armji li
tewskiej. Dalej Pitter opowiedział, że na
strój w wojsku litewskiem bynajmniej 

nie jest wojowniczy, 
tylko oficerowie wyżsi pobrzękują sza-
belkami. 

Potworny zbrodniarz. 
Rodz ina przestępców. 

Z Torunia donoszą: 
W miejscowości Brochnowo, Leon 

Głowacki 
powiesił na drucie 

w swoim domu 70-letnią swą matkę. 
Ośmiu jej synów było w roku 1920 

głośnymi bandytami. 
Sześciu z nich odsiaduje kilkunastoletnie 
więzienie, trzech członków tej bandy zbie 
gło do Niemiec. Pozostały Leon uwolnio
ny został przez sąd 

jako umysłowo chory. 
Obecnie sprowadzony przed sąd w Toru 
mu nie udziela żadnych wyjaśnień i odpo 
wiedzi, udając umysłowo chorego. Odda 
no go pod obserwację lekarską. 

Obniżenie stawki podat
kowej od wszelkich obro
tów w handlu hurtowym, 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 28. 12. — Minister skarbu o 

raz minister przemysłu 1 handlu 
podpisali rozporządzenie, 

w ktorem od now. roku obniżona zostaje 
stawka procentowa od wszelkich obrotów 

handlu hurtowego do 1 procent. 
Rozporządzenie to ukaże sie w „Dzień 

niku Ustaw" w dniach najbliższych. 

Obrabowanie kasy kole
jowej w Rawie Ruskiej, 

Ze Lwowa donoszą: 
Do lwowskiego urzędu śledczego na*-

deszło wczoraj zawiadomienie, iż jeszcze 
, w dzień wigilijny wieczorem dokonano 
*na stacji kolejowej Rawa Ruska 

zuchwałego rabunku pieniędzy. 
Bandyci wpadli do kasy stacyjnej w 
chwili, gdy w niej nie było nikogo i 

zabrali kasetę żelazna 
w której było przeszło 1.000 zł., poczem 
uciekli . Zarządzony pościg policji 

pozostał bez skutku. 

Morderstwo polityczne w klatce 
schodowej. 

B o j ó w k a komunistyczna zab i ła swego cz łonka 
za z d r a d ę par ty jną. 

(Od włas. korespondenta). 

Warszawa, 28. 12. W domu Nr. 5 przy 
ulicy Franciszkańskiej 

w klatce schodowej 
dokonano wczoraj napadu na lokatora 
23-letniego Idela Openheima. Dano do 
niego trzy strzały — 

wszystkie celne. 
Openheim trafiony jedną z kul w serce 

zwalił się z nóg. 
Jak stwierdziło dochodzenie policyjne 
padł on ofiarą 

morderstwa politycznego. 
Zabity był czynnym komunistą i już od 
dłuższego czasu znajdował się pod 
obserwacja warszawskiej policji polity

cznej. 
Policja przypuszcza, że. morderstwo 'do
konane zostało przez bojówkę komuni
styczną 

za zdradę partyjną. 
Openheim miał w najbliższych dniach po 
rzucić Polskę i wyjechać do Ameryki. 

P. ULLMANN. 
•dyrektor Elektrowni, mąż zaufania akcjo
nariuszy: zagranicznych, którzy domaga
ją się wysokich dywidend [ są bezposred 
nia. przyczyna nieprzerwanej podwyżki 

cen prądu. 
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Tysiączne rzesze tułają się bez pracy, chleba 
i dachu nad głową. 

Polska a Biurem Ministerstwa 

Nowy rząd litewski 
wpada z jednej sprzeczności w drugą. 

Niemcy pro tes tu ją przec iw r u g o m w K ła jpedz ie . 

W związku z naglą zwyżką franka francuskie 
go, zaczyna się szerzyć we Francji coraz bardziej 
bezrobocie, które dotyka przedewszystkiem ro
botników — Polaków. 

Liczba bezrobotnych Polaków w Paryżu l i 
czy się 

* ]uż na tysiące 
1 znajdują się oni w ostatecznej nędzy, 

pozbawieni nlctylko zasobów, 
ale i dachu nad clown., zmuszeni szukać schronie 
nia w poczekalniach dworców kolejowych. Wy
mowny obraz ich położenia znajdujemy w wy
chodzącej 

w Paryżu „PolonJI", 
która tak opisuje sytuację: 

„Niewielka salka kwadratowa na 50 osób, mle 
ści ich przeszło 100. Jest tu ciepło, ale zaduch też 
straszny. Najzdrowszego 

przyprawić może o chorobę. 
Publiczność to grupka Polaków wydalonych 
z pracy. Siedzą w Paryżu w poszukiwaniu robo
ty, tu na dworzec 

schodzą się na odpoczynek 
l drzemkę, tu „nocują", chociaż niezupełnie, bo o 
rodz. 12.45 po północy wyrzucają z poczekalni 
wszystkich 

na „świeże" grudniowe powietrze. 
Bezdomni spacerować mogą po mieście aż do 4 
rano. 

O 4 przychodzą na dworzec z powrotem. 
Taim kobieta z dziećmi zasiada na tobołach i 

kufrach. Odjeżdżają do Polski, paszporty Ich od
dano do konsulatu, 

tuta] „czekają" 
na załatwienie przedwyjazdowych formalności. 

Tu znów nędzaTz, skazany na wysiedlenie z 
Piancji, tylko żc 

nie ma pieniędzy na bilet. 
Czeka więc, na co i dokąd, sam nie wie. 

ówdzie rodzina liczna przybyła, sprowadzona 
z kraju do męża. pracującego na kontrakcie. 

Nikt nie wyszedł po nią, 
nikt nie pouczył jej, co ma teraz zrobić, to też 
siedzi kobiecisko w nadziei, iż mąż się domyśli 1 
przyjedzie. 

Największa jednak przeważna część poczekal
ni, zajęta 

iest przez bezrobotnych. 
W dzień przepychają się w ścisku, przy biurze 
Opieki Polskiej (6 Oual d'Orleans) i Pośredni
ctwa Rcftcry (2 Av. Rapp), wystają calemi dnia
mi, a pieniądze przejedzonc, albo na wyczerpa
niu, t u czekają — na dworcu. 

OBRAZ NĘDZY I ROZPACZY. 

Bo gdzie czekać? Polacy nie mają w Pary-
iu 

żadnego doraźnego przytułku 
poz.'. dworcami kolejowemt 1 tu na pośmiewi
sko całego świata 

prezentujemy polską nędze, 
niezaradność I zdziczenie. Albowiem ludzie na
si, pokrzywdzeni, zahukani, szczuci, głodni 1 zroz 
paczenl — dziczeją. 

Przy większej od naszej emigracji Włosi ani 
Hiszpanie nigdzie 

nie dają takiego obrazu 
poniewierki i poniżenia, Chociaż robotnik i chfrp 
włoski I hiszpański nie posiada ani większych 
zdolności, ani sprytu. Wszędzie tylko Polacy 

budzą litość I pogardę. 
Wogó'e sprawa przedstawia się dziś nie we

soło. Fale naszych bezrobotnych tłuką się po

między Opieką 
Pracy. 

Na jedno miejsce zgłasza się 300 
— trzystu! — kandydatów. Bez pieniędzy, albo 
resztkami w najlepszym razie gonią, wędrują ca-
łeml gromadami na prowincję: do Compiegne, do 
St. Ouentln... Tam też nic niema. A.więc z po
wrotem. Rzesza nędzarzy zamiast się zmniej
szać, rośnie w sposób zatrważający, 

przybywają bowiem nowi, 
przedewszystkiem wydaleni jako cudzoziemcy z 
fabryk. 

POLSCY ROBOTNICY NA POMOC FRANCU
ZÓW LICZYĆ NIC MOOA. 

Położenie bezrobotnych Polaków wc Francii 
jest 

Istotnie straszne. 
Będąc na obczyźnie, nie mogą liczyć na pomoc z 
żadne] strony, nie mogą znaleźć żadnego punktu 
oparcia. Po przejedzeniu posiadanych skromnych 
zasobów (istniejący od dłuższego czasu spadek 
franka uniemożliwił zrobienie poważniejszych 
oszczędności) pozostaje Im do wyboru 

śmierć głodowa albo kradzież i więzienie. 
Ostatni Inż moment dla akcji organizacji pomocy 
dla bezrobotnych robotników polskich we Fran
cji. 

Gdańsk, 28. grudnia. — Prasa wschodnio-pruska 
stwierdza, że polityka nowego rządu litewskiego 
nie ujawniła dotychczas 

żadnej stałej myśli przewodniej, 
przeciwnie świadczy o zupełnej dezorientacji kie
rujących Litwą mężów stanu. Pierwotnie przedsta 
wiali oni zamach dokonany, jako reakcję przeciw 
ko dotychczasowej polityce zbliżenia do Rosji so
wieckiej, następnie jednak stwierdzili, że 

chcą kontynuować tę samą politykę. 
Również w stosunku do Polski wyrażają za

miar kontynuowania polityki ancksyjncj w stosun 
ku do Wilna, twierdzą jednak, że 

chcą dojść z Polską do porozumienia. 
Tak samo zapewniają oai rząd niemiecki o swo 

Im zamiarze zacieśnienia stosunków z Niemcami, 
co Im jednak nie.przeszkodziło 
usunąć szereg redaktorów niemieckich z Kłajpedy. 

Po stwierdzeniu tego stanu rzeczy prasa wscho 
dnio-pruska grozi Litwie, że jeżeli nie cofnie tego 
usunięcia redaktorów niemieckich z Kłajpedy I nie 
zmieni w sposób zdecydowany swej polityki w sto 
sunkii do Niemiec 

rząd niemiecki będzie musiał wyciągnąć z FES* 
odpowiednie konsekwencje. 

ARESZTOWANIA I REPRESJE NA KOWIEN-
SZCZYŹNIE. 

Kowieńska policja polityczna aresztowała 
około 250 osób. 

w tem cały zarząd partji komunistycznej. Szereg, 
gazet został skonfiskowany, jak „Mcmeler Dampt 
boote", „Slewodnla", „Rigasche Rundschau' i inne 

PIERWSZE KROKI RZĄDU P. 
RASA. 

WALDEMA-

Rozstrzelanle komunistów. 

Berlin. 28 grudnia. Z Kowna donoszą urzędft 
wo, żc nadzwyczajny sąd wojskowy 

skazał na karę śmierci 
czterech komunistów za 

działalność kontrrewolucyjną. 
Wyrok śmierci 

został dzlsla) wykonany. 

1 
Likwidac ja a fery szp iegowsk ie j na G ó r n y m ś l ą s k u . 

Warszawa, 28. 12. Afera szpiegowska d-ra Lu bezpieczeństwa 
kaschka została dzięki wysiłkom polskich władz 

Poseł do Sejmu agentem handlowym 
Sowietów. 

Głos ukra ińsk i w sprawie posła S e r e b r i a n n i k o w a . 
Z Warszawy donoszą: 
„Wśród rosyjskiej kolonji w Warszawie —• 

pisze „Ukraińska Nywa" — wielkie zaciekawie
nie wzbudziła sprawa posła Serebriannikowa, 
który przeszedł do Sejmti polskiego z listy Nr. 
!(> bloku mniejszości narodowych 1 wskutek tego 

reprezentuje Roajan w Sejmie. 
Tydzień temu w rosyjskiej'gazecie „Za Swo-

bodu" umieszczono list Jednego z emigrantów ro
syjskich p. Kozłowskiego, który opierając się 
na ogłoszeniu sowieckiego państwowego wydaw 
nictwa w Moskwie, zarzucił księgarni rosyjskiej 
. Rosslca", której dyrektorem Jest właśnie poseł 
Serebrianniikow, że 

prpwadzl ona sprzedaż 
wspomnianych właśnie sowieckich wydawnictw 
państwowych. 

W odpowiedzi na list p. Kozłowskiego, poseł 
Serebriannikow stwierdził, że Istotnie 

księgarnia „Rosslca" 
jest przedstawicielem na Polskę państwowego w y 
dawnictwa Sowieckiego. 

Te oświadczenie wywołało prawdziwą burzę 
wśród kolonii rosyjskiej w Warszawie, . 

a zwłaszcza wśród emigracji. 
. Rzecz cała polega na tem, że Serebriannikow 

stoi na czele rosyjskiego zjednoczenia w Polsce, 
a to zjednoczenie ma wystawić swoich kandyda 
tów przy nowych wyborach do sejmu. 

I dzieje się tak: z jednej strony przedstawi
ciel ludności, a z drugiej agent handlowy instytu
cji bolszewickiej. 

Ukraińców boli to, że Serebriannikow prze
szedł faktycznie z listy bloku mniejszości narodo
wych. Ludność ukraińska, glosując na szesna
stkę, nie przypuszczała, żc wybiera przedstawi
ciela Sowietów". 

ostatecznie zlikwidowana. 
Trzech głównych pomocników d-ra Lukascbka 

siedzi pod kluczem, 
sam zaś dr. Lukaschek wezwany przez władae 
niemieckie wyjechał do Berlina I do Polski 

więcej nie powróci. 
Katowice, 28. 12. Dochodzenia w sprawie afe

ry szpiegowskie) prowadzone 
są bardzo energicznie. 

Rozprawa odbędzie się prawdopodobnie jut w 
styczniu w Katowicach. 

Reprezentant Rzeszy niemieckiej w komisji 
mieszanej, dr. Lnkaschck został wezwany do Ber 
lina do raportu, ponieważ 

skompromitował się doszczętnie 
tą aferą. 

Prasa niemiecka ogłosiła w piątek oświadcze
nie, że wszystko co czynił dr. Lukaschek, 
czynił za pnprzcdnłcm porozumieniem z preze

sem Culondorom, 
aby zdemaskować I skompromitować niektóre 
polskie organizacje na Śląsku. Prezes Calonder 

zaprotestował przeciw tym kłamstwom 
prasy niemieckiej. To oświadczenie prez. Calon-
dera Jest policzkiem moralnym, wymierzonyrr 
prasie niemieckiej 1 d-rowl Lukaschkowl. 

Budżet angielski 
wykazuje olbrzymi deficyt. 

Katast ro fa lne skutk i s t ra jku g ó r n i k ó w dopiero t e r a z się 
u j a w n i a j ą . 

Londyn, 28. 12. — W kołach politycznych I f i 
nansowych angielskich bardzo 
żywe zaniepokojenie obudził olbrzymi defcyt, 

wykazany w rachunkach państwowych, mianowi
cie w budżecie państwa za trzeci kwartał roku l i 
nansowego. Deficyt ten, który przypisują Jedynie i 
jednogłośnie strajkowi węglowemu, dosięga 

144,756,300 funtów szterllngów. 
Wysokość całości wpływów, przewidzianych 

Wózek ociekający krwią. 
Poćwiar towany w ieprz . 

w budżecie była ustalona*przez ministra skarbu. 
Churchila na 824,750,000 juntów szterllngów. W 
ciągu 9 miesięcy wpływy przyniosły Jednakże 

tylko 461,748.228 funtów. 
Kanclerz skarbu musi więc wynaleźć jeszcze 

na pokrycie budżetu 363 miljony funtów, a zadanie 
jego jest tem trudniejsze, żp wpływ z podatku do
chodowego, który jest już niższy o 22 miljony fun
tów, niż przewidywano, 

obnHv się jeszcze; bez warunkowo 
I stopniowo w ciągu trzech pierwszych miesięcy 
1927 roku. . 

Podwyżka komornego 
dla mieszkań Jedno

izbowych. 
Warszawa, 28 grudnia. Z dniem 1-go stycznia 

1927 r. 
kończy się przywilej mieszkań jednoizbowych. 
którym dotychczas nie podwyższano co kwartał 
komornego, t. j . 6 proc. Z tym dniem komorne 
dla mieszkań Jednoizbowych 

będzie podwyższane co miesiąc o 6 proc. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Z Pabianic telefonują: 
W dniu dzisiejszym robotnicy zatrudnieni roz 

rzucaniem nawozu w ogrodzie fabryki Krusche i 
Ender przy ul. Kilińskiego znaleźli na jednym 
wozie 

duży worek cały ociekający krwią. 
Przerażeni tem odkryciem robotnicy zawezwali 

policję, która w worku znalazła poćwiartowane
go wieprza. 

By ł to łup złodziei, którzy nie mogąc unieść 
ukryl i go w 

wozie nawozu. 
Mięso skonfiskowano, zaś odszukaniem zło

dziei zajęła się policja. 

Dużą paczkę tytoniu szmuglowanego 
o d e b r a ł a p r z e m y t n i k o w i pol ic ja . 

Z Pabianic telefonują: 
Szmuglel tytoniu z Niemiec i Gdańska 

zogniskował się również w Pabjanicach, 
przez które wykwalifikowani przemytnicy prze
noszą, unikając tym sposobem szczegółowych re 
wizyj 1 niebezpieczeństwa grożącego im w Ło
dzi, 

większe partie tytoniu. 
Na skutek powyższego policja wszczęła baczną 

ołj&erwacje, w której rezultacie w dniu wczoraj

szym zatrzymano nieiaklego Twardowskiego. >j-
silującego przenieść poza dworzec kolejowy 
25-kl:<>grntuową paczkę tytoniu pochodzenia nie

mieckiego. 
Badany Twardowski zeznał, że tytoń swc;:o 

czasu otrzymał od dwóch nieznanych mu i.y-
dów na przechowanie za' opłatą 30 złotych. Poll 
cja jednakże tym wykrętnym odpowiedziom nie 
data wiaty i tytoń skonfiskowała. 

Meksyk mobilizuje wojska przeciw 
Stanom Zjednoczonym. 

Ciężkie chmury na horyzoncie a m e r y k a ń s k i m . 
Agrarnej polityce meksykańskiej 

przeciwstawia się prezydent Stanów Zjcdnoczon. 
Coolidge nawet zbrojnie. Wylądowanie korpusu 
wojsk amerykańskich w Nikaragua dziś przed po 
łudniem, oraz przybicie do dwóch portów Niknra 
gua wojennej floty amerykańskiej pod dowódz
twem admirała Latinera 

wywołało oburzenie w Meksyku. 
Rząd Meksykański ogłosił częściową rnobilirf 

cję. Prasa nowojorska liczy się z możliwością wy 
btichu wojny Stanów Zjednoczonych z Meksykiem 

Amerykańska flota wojenna rozpoczęła dziś 
przed południem 

ogień buraganowy, skierowany 
przeciwko miastu Nikaragau, Caieca, które to mia 
sto znajduje się w rękach zwolenników prezydenta 
Sacasa. 

Berlin, 28. 12. Wypadki w środkowej Amery
ce, a mianowicie w republice Nikaragua urastają 
do rozmiarów poważnego, konfliktu politycznego, 
Prezydent Meksyku oświadczył, że w żadnym 
razie nie uzna wybranego znikomą większością 
stosów nowego prezydenta Nikaragui Diaza, 
gdyż zdaniem jego 
Dzlaz został wybrany tylko dzięki przekupstwu 
parlamentu Nikaragui przez Stany Zjednoczone. 

Meksyk jest gotów poprzeć bodai 
z bronią w ręku 

prctdndenta na stanowisko prezydenta Nikaragui 
Sarasa, którego zwalczają Stany Zjednoczone. 
Meksyk dąży do zdobycia hcgcmonji w środko
wej Ameryce i do podporządkowania sobie Gwa
temali, Hondurasu, Nikaragua, Panamy 1 Costa-
rikL 

I 
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Tajemnicze znaczenie cyfr. 
Staroegipska siódemka rywalizuje z indogermanską dziewiątką. 

Pogańskie reminiscencje w wierzeniach ludowych. 
Ktoś sie ze zdziwieniem spyta: co ma 

wspólnego mistyka z liczbami? 
Właściwie trudno 

o większe przeciwieństwa 
iak dwa te pojęcia. Pod „mistyką" zwy 
kliśmy rozumieć coś ciemnego, 

mglistego, zagadkowego, 
wysoce niejasnego, podczas gdyż „licz
ba" jest pojęciem, zbliżonem do tego ro-
dzajtr pojęć co 

„reguła", „logika", „prawo" itd. 
A jednak są liczby, które po za swą 

czysto-mateinatyczną wartością 
mają głębsze znaczenie... 

Nie darmo lud mówi o świętych licz
bach, liczbach szczęśliwych i innych ta
jemniczych atrybutach liczb. 

Są dwie cyfry, które od prawieków 
znaczyły zawsze więcej niż zwyczajne 
liczby: 

siódemka i dziewiątka. 
Odegrały one dziwną i wielce ważną 

role w życiu narodów. 
Uchodzą za prawdziwe symbole 
dwóch wrogich sobie światów 

a dowodem tajemniczej siły w nich tkwią 
cej jest fakt, że orjentalistycżno-chrześci-
jańska siódemka w walce z indogermań-
sko-pogańską dziewiątką & 

nie odniosła pełnego zwycięstwa 
i mistyczne znaczenie dziewiątki zacho
wało sie dotychczas w wielu przysło
wiach 1 zwrotach ludowych. 

Święta siódemka ma prawdopodobnie 
twe źródło w 

staroegipskiej mitologii, 
która wywarła, jak wiadomo duży 
wpływ na prawodawstwo Mojżesza. 

Nic też dziwnego, że siódemka była 
czczoną 1 przez Żydów, świadczą o tern 
liczne ustępy Starego Testamentu: 

Siódmego dnia stworzenie wiata do
biegło końca; 

Siódmy dzień był dniem Boskim; 
Noe otrzymał rozkaz wzięcia do arki 

po siedem par wszystkich zwierząt i pta
ków; 

W siedem dni po zainstalowaniu sie 
Noego w arce zaczął 

padać ulewny deszcz 
— słynny potop biblijny; 

Siódmego miesiąca arka stanęła na 
górze Ararat; 

W siedmiodniowych odstępach czasu 
Noe 

wypuszczał swe sławne gołębie. 
Jakób siedem lat służył o Leę i drugie 

tyle — o Rachelę. 

Faraon wreszcie śnił 
o siedmiu tłustych i siedmiu chudych 

krowach, o siedmiu pełnych i siedmiu pu 
stych kłosach. 

Która 2 naszycli Czytelniczek otrzyma p a l i pierwszeństwa ? 
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rłolyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

Chrześcijaństwo przejęło od Żydów 
kult dla siódemki. Katolicy mają 

siedem Sakramentów św. 
i siedem grzechów głównych. Nowy Te 
stament jest usiany jak i stary 

aluzjami do siódemki. 
Pełno ich szczególniej w „Objawieniu" 
św. Jana. 

Apostoł ten pisze naprzykład do sied
miu gmin o 

siedmiu duchach. 
Wspomina o siedmiu świeczkach, sied
miu gwiazdach w ręku Chrystusa, księ
dze z siedmiu pieczęciami, siedmiu anio
łach z siedmiu trąbami, siedmiu grzmo
tach, siedmiogłowem zwierzęciu, sied
miu czarach gniewu itd. 

Ale nietylko w biblji natykamy się co 
krok na siódemkę: kto nie wie 

o siedmiu cudach świata, 
siedmiu filozofach, siedmiu wzgórzach, 
na których Rzym święte miasto powsta
ło itd. 

Nieznanym a prawdziwym jest fak
tem naprzykład, że siódemka stanowi 

podstawę budowy słynnej katedry ko-
lońskiej: 

główna brama i wszystkie wejścia maja, 
po siedem nisz, siedem kolumn dzieli na
wę od nawy, wszędzie, w układzie naj
drobniejszych ornamentów i szczegółów. 

figuruje tajemnicza siódemka. 
To samo mistyczne znaczenie ma dk " 

świata indogermańsko-pogańskiego 
dziewiątka, powstała z pierwotnej trójki. 
Spotykamy ją wszędzie: w obrzędach 
religijnych i w codziennem życiu wiej
skiego ludu. 

Dla określenia filigranowości karłów 
naprzykład mówi się, że dziewięciu icl 
mogłoby w piecu młócić, w wielu doku
mentach donacyjnych tyle jest łąki zapi
sane, ile dziewięciu ludzi w jednym dnii 

skosić jej zdoła. 
W niektórych okolicach dziś jeszcze 

gospodyni nie wymiata z pod łóżka śpią
cego, aby przez dziewięć 

dni nie cierpiał na bezsenność 
i wierzy, że kot po dziewięciu latach 

zamienia się w czarownicę, 
a dziewięcioletni kogut nietylko, że znie
sie jajo, ale jeszcze w dodatku wysiedzi 
kurczę. 

Znane jest przekleństwo cygańskie: 
„Bodajeś dziewięć lat na jednem miejscu 
siedziała i zgniła, dziewięć lat cierpiała 
głód,' pragnienie i bezsenność, dziewięć 
lat nic znała miłości, nikczemna kobie 
to!" 

Przykładów tych jest bez liku. Po 
gaństwo dawno zamarłe 

żyje jednak wśród 
ludzi w postaci tajemniczej dziewiątki. 

J. KESSEL. 

Kram Chińczyka. 
Student GHanin mieszkał z matką w 

małym domku położonym na uboczu. 
Pewnego dnia o zmierzchu, gdy całe mia 
sto okrył całun śnieżny, przyszli po mło
dzieńca czek iści. 

Był sam w mieszkaniu i nakrywa? 
stół do kolacji, gdy furgon zatrzymał się 
przed domem. 

Chociaż nic popełnił żadnego prze
stępstwa, wizyta ta bynajmniej go nie 
zaskoczyła; zżył się już z myślą, że ży
cie i wolność człowieka są przemijające. 

Zażądał nakazu aresztowania. Poli
cjanci pokazali mu nakaz, natomiast nie 
pozwolili na pozostawienie choć paru 
słów do matki. 

„Nie mogę panu pozwolić na żadne 
stosunki ze światem zewnętrznym", po
wiedział komisarz. Gilanin nie nalegał 
dłużej. 

Spojrzał na palto wiszące na ścianie i 
pomyślał, że lepiej je zostawić. Starczy 
Watce na parę dni życia. Zarzucił na ra-
iniona sweter zielony w białe pasy i 
osiadł do ciężkiego wozu. 

Zofja Iwanowa weszła do pustego mic 
szkania i stanęła zdumiona i zalękniona 
przed nienakrytym stołem. Z początku 
nie chciała zrozumieć; przypuszczała, że 
syn został może nagle zawezwany do ko 
goś z przyjaciół lub krewnych. Mimo 
zakazu wychodzenia nocą pobiegła do 
wszystkich znajomych w poszukiwaniu 
syna. 

Wróciła znużona, drżąca, ale jeszcze 
pełna nadziei. Dopiero uazajutrz dowie
działa się od sąsiadów, te poprzedniego 
wieczoru ciężki furcor. zatrzymał się 
przed domem i wyszli zeń iudzie w skó
rzanych kurtkach. 

Wtedy zamknęła się w swym pokoju 
i cały dzień samotna, stępiała w bólu, 
przesiedziała przy zmarzniętem oknie, 
śledząc nieskończone roje białych płat
ków śniegu. 

Szukała syna cały tydzień. Codzien
nie udawała się do Czeki i zależnie od u-
sposobienia straży otrzymywała odpo
wiedzi wymijające lub grubjańskie. 

* * * 
Trzeba było mimo wszystko żyć da

lej. Pewnego dnia, spostrzegłszy, że 
wszystkie zapasy wyczerpały się Zofja 

Iwanowna wzięła kilka prześcieradeł i 
poszła na targ. 

Zarobione pieniądze schowała do rę
kawa i skierowała się w boczną ulicę, 
gdy zatrzymał ją głuchy pomruk: Chiń
czyk, Chińczyk nadchodzi! 

Jakgdyby na rzucone hasło ze wszy
stkich stron placu zbiegły się kobiety: 
stare zmarznięte, chwiejące się na no
gach, żujące bezzębnemi wargami nie
zrozumiałe słowa, młode zadyszane z 
szybkiego biegu, nędzarki owrzodzone 
w łachmanach i nowo zbogaconc w fu
trach. 

Wszystkie miały oczy nieruchome i 
usta wykrzywione'lękiem. Przeczuwa
jąc instynktownie w tym tłumie kobiet 
swe siostry w cierpieniu przyłączyła się 
do nich, ażeby usłyszeć co mówią. 

„Nie przychodził dni parę!" 
„Pewnie nie miał egzekucji". 
„Albo nie miał czasu!" 
„To jest kat — wyjaśniła Zofji Iwa-

nownie stara chłopka — nie mówi po ro
syjsku, ale i tak można się czegoś dowie
dzieć". 

Kobiety otoczyły Chińczyka zwar-
tem, drżące i milczące kołem. 

Chińczyk był olbrzymiego wzrostu, 
futrzana czapka spłaszczała jego twarz 
brutalną o drapieżnych oczach. Barwa 
tych była jakgdyby odbiciem brunatnej 
barwy płaszcza, który miał na ramio
nach. Przez rozchylone wargi wydoby
wał się krótki, gardłowy krzyk zwróco
ny do kupujących. Na długich rami.)-
uach w koszach od owoców nosił kami 
zclki, koszule i płaszcze, cały dziwaczin 
i ohydny kram gałganiarski. 

Nagle Zofja Iwanowna zrozumiała. 
Rzeczy te były odzieżą ofiar, !u 

pem kata zdartym z ciał jeszcze cie-
łych, a wszystkie te kobiety — to matki 
narzeczone, siostry, córki, które przy

szły odczytać los swych bliskie!) w twa-
rzy Chińczyka. 

Okropny kurcz wykrzywił twarz Zo 
fji Iwanowny. Jej oczy rozszerzone ze 
zgrozy z początku nic nie rozróżniały, 
lecz nagle zatrzymały się na swetrze zie
lonym w białe pasy, który handlarz pod
niósł w palcach. Jęknęła głucho i padła 
na kolana Kobiety rozstąpiły się aby o m 
puścić kata, handlarza starzyzny, któr\ 
nosił śmierć' na wyciągniętych ramio
nach. 

i 
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Przedsmak przyszłej wojny. 
Walka żelaznych potworów. 

li i s ial i flagowi 
Kombinacja 26-ciu flag. 

W Serrey (Indje Wsch.) odbywały 
się manewry wojsk, w których uczestni
czyły różne 

czołgi najnowszego systemu. 
Zamiast żołnierzy wystąpiły , do ataku 
skrzynie żelazne różnego kalibru i kształ 
tu. Na dany znak uformowały się w pół 
kole, poczem rozpoczęła się 

akcja wojenna. 
Małe czołgi ustawiły się w szyku bojo
wym i wkrótce odezwał się grzechot ka
rabinów maszynowych. 

Po opanowaniu pola bitwy i zajęciu 
naznaczonych pozycyj nieprzyjacielskich 
mniejsze tanki wycofały się, a ich mici-
sec zajęła olbrzymia 
...platforma karabinów maszynowych" 

większego typu, wspierana przez posu
wający się za nią w niedalekiej odległo
ści ciężki tank, który ziejąc ustawiczni 
obłokami czarnego dymu, maskował v 
ten sposób 
niszczycielską działalność karabinów. 

Małe tanki, na dwie lub jedną osobę, 
a wypróbowane wielokrotnie w czasie 
w;dk w indjach, zdołają przebyć po naj
gorszej nawet drodze przestrzeń 

120 — 150 mil angielskich, 
nie czerpiąc świeżego zapasu benzyny i 
smarów. 

inny rodzaj opancerzonych wozów 
mechanicznych, zdobywa pozycję, peł
zając z równą szybkością po drogach, 
krzakach oraz wybojach, przyczem po
konywa z łatwością 

wszelkie napotykane przeszkody. 
Tanki te będą w przyszłości uderzać ma 
sowo w ataku na nieprzyjaciela, podob

nie, jak to czyniły w dawnych czasach 
pancerne chorągwie 

Nadzwyczajny podziw wzbudzały 
specjalnie skonstruowane pontony, 

przerzucane przez rzekę przy pomocv 
małych kozłów, złożonych z poprzecz
nych ramion, rozciągających się podob
nie 

jak telefon polowy. 
Lekkie czołgi mogły przez nie z łatwo
ścią dostać się na drugą stronę rrel:« I z 
chwilą, kiedy ostatni wózek pancerny do 
tykał drugiego brzegu, kozły drewniane 

automatycznie zaczęły się składać 
i wiaótce nic pozostało ani śladu z pro
wizorycznego pomostu. Tak więc nic u-
lega najmniejszej wątpliwości, że przy
szła wojna będzie wyłącznie prawic 

walką wynalazków technicznych. 

W 
będą n iedługo chodzić panie . 

Podczas pierwszego wielkiego balu ma 
skowego w operze królewskiej w Londy
nie, który otworzył sezon balowy, oka za to 
się, iż pyjama świecić będzie triumfy ra 
tegorocznych balach maskowych 

jako ostatnia nowość i moda. 
Przeważna łlość dam pojawiła się na ba 

fu w różnego rodzaju pytaniach jedwab
nych, przybranych pomysłowo i artysty
cznie w różne faibany. koronki, wstążki i 
t. d. Chwilami odnosiło sie wrażenie. ,jak 
gdyby bal odbywał się nie w mglistej oko
licy Anglii, lecz nad błękitną Adria na Lido 

Jeśliś zły na kogo, 
nawymyśla] mu przez 

telefon! 
Ciekawy w y r o k sądu 

wiedeńsk iego . 
Jeden z sądów wiedeńskich wydał o-

statnio ciekawy wyrok. Pewien kupiec 
wiedeński oświadczył telefonicznie swe
mu klientowi, iż jest — haniebnym oszu
stem, 

ponieważ nie płaci rachunku. 
Klient ów uczuł się obrażony i zaskarży? 
kupca. Sąd zawyrokował jednak, iż nie 
chodzi tutaj o obrazę w znaczeniu praw-
niczem, gdyż 
wyrazów obelżywych nie słyszał żaden 

świadek. 
Ustawa zaś wymaga, by je słyszało co-
najmniej dwóch świadków, obraza przez 
telefon nie jest wobec tego karygodna. 
Kupiec uzyskał wyrok uwalniający. 

Zaledwie jednak, pełen radości, po
wrócił do domu, 

już dzwoni telefon. 
Chwyta słuchawkę i słyszy z ust swego 
klienta pod swoim adresem stek obelży
wych wyrazów, które jednakże w myśl 
przed chwilą zapadłego wyroku nie są 
karygodne! 

W Wiedniu stwierdzono podebne zna 
czny przyrost rozmów telefonicznych — 
z chwilą rozpowszechnienia się wiado
mości o ciekawym wyroku! 

Pomimo obowiązującego obecnie wszy 
stkic parowce i większe żaglowce posiada 
nia na pokładzie sygnałowego aparatu ra
diowego, używanie 
sygnałów flagowych nie wyszło z użycia, 
bo jak ma. nanrzvk!aid żaglowiec na peł-
nem morzu, albo potrzebujący pomocy pa
rowiec, którego aparat uległ uszkodzcTu, 
skomunikować się z przeplywaiacemi okrę 
tami lub prosić o pomoc, leżeli nie 

z pomocą flag? 
Dla porozumienia sie w takich razach, 

a także przy w-pływaniu do portów lub ich 
opuszczeniu, służy 26 flag o różnych bar
wach i znakach. 

odpowiadających głoskom alfabetu, 
a poza tem tak zwane kodeksy sygnałowe 
t.i. książki, w których z kombinaoM owych 
26 flag. ułożonych grupami od 1 flagi do 4 

( ra teczki s ą d o w e . 
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Stan wojenny w cichym domku. 
Butna lokatorka. 

Wiele czasu upłynie jeszcze zapewnie 
zanim mieszkańcy naszego, tak wielce 
sympatycznego miasta, nauczą się czysto 
ści. Nic nie pomogą utyskiwania na ma
gistrat i kanalizację póki łodzianie sami 
nie dojdą do przekonania, że należy prze
strzegać czystości w zajmowanych przez 
nich mieszkaniach. 

Nie można jednak wszystkich bez wy
jątku w czambuł potępiać. Są i wśród ło
dzian wyjątki. 

Taka na przykład pani Juljanna Miel
czarek. Osoba niezwykle ceniąca czy
stość. Mieszkanko tej pani przy ulicy Ka
zimierza 2 wygląda jak bombonierka. Czy 
śeiutko tam, milutko, no i wogóle, wogó-
le... 

WROGOWIE. 
Drzwi \i? drzwi z panią Juljanna Mil

czarek zamieszkuje pan Antoni Pawlik, 
człeczyna mizerny* wyglądający, jak chu 
cłiTO przy tęgiej f rosłej pani Janinie. 

Pomiędzy panem Pawlikiem i panią 
Milczarkową panowały oddawna stosunki 
wrogie. Przyczyną ich były brudy na 
schodach., Pani Milczarkową zarzucała 
panu Pawlikowi, że on to właśnie wysy
puje śmieci na schody zapominając o tem. 
że na podwórzu znajduje się przeznaczona 
na ten cel skrzynia. Pan Pawlik znowu 
wnosił takie same pretensje do pani Mi l-
czarkowej, czem wywoływał wielkie jej 
oburzenie. 

Stan wojenny pomiędzy sąsiadami 
trwał dosyć długo. Atmosfera przesycona 
była elektrycznością, wybuch był nieuni
kniony. 

KLĘSKA. 
Zaczęło się ód utarczek słownych. Pa 

ni Milczarkową w takich razach zarzuca
ła panu Pawlikowi pochodzenie conaj-
mnfej nieszlachetne od zwierząt nieczy
stych, podejąc jednocześnie w wątpliwość 
moralność jego matki. Pan Pawlik nic po 
zostawał dłużny i przyrównywał sąsiad
kę swą do zwierzęcia, lubującego się spe
cjalnie w nieczystościach, co było oczvwi 

stą niedorzecznością wobec opinji jaką etc 
szyła się ta niewiasta. 

Zdaniem tuszem pan Pawlik powinien 
był poprzestać Ii tylko na walce na języ
ki, wówczas bowiem nie naraziłby się na 
kompromitację. Został bowiem ni mniej 
rui więcej tylko sromotnie pobity przez pa 
nią Milczarkową. 

Pobity nie byle. jak. Gdy go silnej bu
dowy niewiasta wzięła w obroty, to mu 
się nieboszczka prababka przypomniała i 
świeczki w oczach stanęły. Sciać napraw
dę poważna to była historia z tein pobi
ciem, skoro pan Pawlik zdecydował się 
zaskarżyć panią Janinę Milczarek do 
sadu. 

KIJ MA DWA KOŃCE. 
W dniu onegdajszym pani Janina sta

nęła przed sądem pokoju II-go Okręgu. 
Jako motyw czynu swego podała wojo
wnicza niewiastą brudy na schodach czy
nione przez p. Pawlika. Sędzia p. Tum 
uznał jednakże okoliczność tę za niewy
starczającą dla wymiaru sprawiedliwo
ści doraźnej i skazał Janinę Milczarek na 
7 dni aresztu. Sa wicz. 

zebrane są wyrazy umówione. Że zaś z 
flag pO'\\-yższych można ułożyć 375.076 
kombinacyj. jeżykowi więc flagowemu nte 
można odmówić nadzwyczajnego bogac
twa, co też umożliwia flotom wojennym 
wszystkich państw posiadanie własnych, 

tajnych kodeksów sygnałowych, 
zrozumiałych tylko dla wtajemniczonych. 

Do najważniejszych i najpowszechniej
szych sygnałów, dawanych (iedna flagą, na 
leża: ..A", oznaczający: „Odbywam jazdę 
próbną". „ B " — flaga prochowa: „Posia
dam ładunek materiałów wybuchowych", 
„C" — odpowiedź potakująca. ..D" — za
przeczająca na dane pytanie. .P " . zwana 
niebieskim Piotrem: „Dziś wypływam ra 
morze". ..O" — „Jestem zniewolony odbyć 
kwarantannę". „S" — „Żądam pillota" Md. 

:o: —• 

Rekinom nie smakuje 
mięso murzynów. 

Polu ją wy łączn ie na b ia łych. 
Morze Czerwone, szczególnie w okoli 

cy portu Dżibuti, roi się od rekinów. Re 
kiny te objawiają jednak dziwne 

cechy żarłoczności. 
Stwicdzono, iż żaden rekin nie zaatakuje 
czarno-skórego krajowca. Kiedy paro
wiec zawita do portu nad Morzem Czer-
wonem, otoczy go wnet 

mnóstwo chłopców murzyńskich, 
pływając wśród śmiechów i hałasów i 
nurkując pilnie za drobnemi monetami, 
rzucanemi przez pasażerów. Żaden bia
ły natomiast nie odważy się na najkrót
szą kąpiel. Ostatnio zdarzyło się, iż pe
wien Arab wyskoczył ze statku w por
cie Dżibuti, by ląd pływająco osiągnąć. 
Zaledwie się oddalił o kilkadziesiąt me
trów od okrętu, został 

pochwycony przez żarłoczne rekiny. 
Murzyni zaś dziwnym trafem są wolni od 
napaści rekina i wypływają całe mile w 
morze na powitanie statku bez najmniej
szych obaw. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„ T R U J Ą C Y CZAR' 1 

Ostatnia rola Rudolfa Valentlnol 
W wielkim 8-io aktowym dramacie p. t. 

f l TRUJĄCY CZAR" 
W rolach głównych: 

Rudolf Valentino i Ni ta Naldi . 
nad program Arcyweioła Komedia w H h aktach. 
Uwaga: Ceny mlcjfc 
w dni powsiednie 
Balkpn gr. 60.1 miej
sce 50 I I 30, III 20 gr. 

W soboty, i śwlętn: 
Balkon80 gr.. Im. 70, 
I I m. 50, m m. 30 gr 

Past.-partout w niedziele 1 święta niewałne 

Sztywne posiedzenia 
gabinetu an< felskiego. 

Surowo w z b r o n i o n e jes t pa
lenie i rob ien ie no ta tek . 

W związku z przysłowiowym humorem 
bawiącego przejazdem w Paryżu sir Auste 
na Chamberlaina, zaznaczała pisma fraucu 
skie, że posiedzenia gabinetu angielskiego 
nie mogą bynajmniej sic do tego przyczy
niać, protokół bowiem obrad fest 

niesłychanie sztywny. 
Ze względu na obowiązek przestrzega

nia najściślejszej tajemnicy, jeden z mini
strów własnoręcznie otwiera i zamyka 

sale konferencyjna 
każdemu z przychodzących na sesie człon, 
kń\y rządu. Na stole tylko Karafki z czysta 
wodą orpz biszkopty z czasów... Pit fa. Su 
rowo wzbroniono fest palenie i roł>ien:e ja 
kxbk(!lwiek •notatek, tedynie premier 

zapisuje wyniki cbrad. . 
by móc zdać z Piqh sprawę w odręcznym 
liście do króla. Mr,ie te właśnie orzemisy 
przyczyniają się do rzeczowości obrad. 

„ D o m o j e g o m i e s z k a n i a za 
kradl i się z łodz ie je" . 

Roztargniony właści
ciel radjo-aparatu. 

Mieszkaniec ulicy Taitbott w Paryżu, 
niejaki p. Misler, zjawił się w komisarja-
cie policji przy ulicy Chaussć d'Antin i 
oznajmił: 

— Do mieszkania mojego 
zakradli się złodzieje. 

Wróciwszy wieczorem do domu, usły-
czałem nagle rozmowę obcych ludzi. 

Na miejsce wypadku posłano dwócl, 
policjantów, którzy uzbrojeni w rewol
wery, razem z Mislerem weszli do mie-

Wbrcw oczekiwaniom, żadnych złO' 
dzici nic zastano. Poprostu p. MId t r 
przez roztargnienie • 
nie wyłączył z dnia poprzedniego radjo-

aparatu 
i w mieszkaniu rozlegał się glos akto
rów. 

1 1 mlS. • ! ! I 
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Nie prowadź wojny z teściową, 
bo przegrasz z kretesem!... 

r. • 

Z polanem na ojca 
rzucił się p i jany synalek. 
24-lelni Ernest Brigiel, zamieszkały 

u rodziców przy ulicy Marszałkowskiej 
13, po powrocie z wojska próżno 

poszukiwał pracy. 
Wszędzie spotykał się z odmowa. Z ko
nieczności jął się roboty brukarskiej, lecz 
i ona skończyła się z nastaniem zimy. 
Zdesperowany Ernest zaczął przebywać 
w podejrzanych towarzystwach i upijać 
się. Pieniądze na wódkę nie starczyły, 
wobec czego Brigiel zaczął sprzedawać 
swoje rzeczy i 

wyłudzał złote od rodziców. 
Strofowany przez ojca Ernest, zaczął się 
buntować i wszczynać z nim kłótnie. 
Wczorajsza jednak bójka przyjęła fatalny 
obrót. Podchmielony Ernest w czasie 
kłótni schwycił kawał drzewa i uderzył 
nim kilka razy 

w głowę ojca. 
P. Brigiel stracił przytomność. Zawezwa 
ny lekarz pogotowia Kasy Chorych udzie 
lił mu pomocy i pozostawił na miejscu w 
stanie zadawalniającym. 

Zawiadomiono policję, która krew
kiego syna pociągnęła do odpowiedzial
ności sądowej. 

Pan Franciszek Klimczak, stateczny 
mężczyzna zauważył, że życie bez kolbie 
ty jest 

pozbawione wszelkiego uroku, 
wobec czego nie czekając .postanowił się 
ożenić. Zamiar ten był trudny do uskutecz 
nienia, bowiem pan Franciszek był bar
dzo wymagający. 

Długo też pan K. szukał żony i wre
szcie znalazł. W jednym z domów przy 
ulicy Abramowskiego wychowywała się 
pod czujnem okiem matki, osoby korpu
lentnej f bardzo energicznej panna Basia 
Gaidzińska. Urodziwa dziewoja uczyniła 
na panu Franciszku nieprzeciętne wraże
nie. To też bardzo szybko odbyło się we
sele. Zamieszkali przy ulicy Wilczej 6. 
Pełne szczęścia i miłości było 

pożycie młodych Klimczaków. 
Nic nie mąciło szczęścia młodożeńcom. 
Pan Franciszek kochał żonę do szaleń
stwa. 

Ostatnio jednak coś się w ich pań
stwie zepsuło. Pomiędzy małżonkami za
częły wynikać drolbne sprzeczki. Mfłość, 
która skojarzyła to stadło, zda się prze
stała już dla nich istnieć. 

Arbitrem w jednaniu małżonków sta
rała się być pani Gajdzińska, teściowa, 
iecz Interwencja jej nie odnosiła jednak
że pożądanego skutku, przeciwnie zaogni 
ła wojnę. 

Przed samemi świętami pani Basia 
zbiegła z domu mężowskiego i 

zamieszkała w domu matki. 
Pan Klimczak był zadowolony nawet z 
kroku żony, denerwowało go tylko to, że 
uciekając z domu pozabierała mu wiele 
Tzeczy. Pan K. nic chciał ponosić tej, dość 
zresztą wysokiej straty 1 w dniu onegdaj-

szym udał się do mieszkania starej Gaj-
dzińskiej, od której w grzecznych lecz sta 
rowczych słowach począł domagać się 
zwrotu swoich rzeczy. Napotkał tu je
dnak na 

opór ze strony żony. 
Doszło do sprzeczki. Wmieszała się w nią 

teściowa i w uniesieniu uderzyła go krłka 
razy w głowę jakiemś lepem narziednew. 
Pod wpływem ciosów pan Klimczak osu
nął się nieprzytomny na ziemię. Lekarz 
udzielił mu pomocy i w stanie zadawałnta 
jąeym wyprowadził z 

mieszkania krewkiej teściowej. 
W sprawę tę wmieszała się policja ! ©o 
rozejrzeniu się w sytuacji panią GajdzM-
ską pociągnęła do odpowiedzialności. 

Wesofa eskapada kmiotków. 
M r ó z nie os tudza t e m p e r a m e n t ó w . 

W dniu wczorajszym pan Marian Re-
pecki. zamieszkały we wsi Antoniew-Sika 
wa. w powiecie łódzkim, dobrawszy robie 
do towarzystwa Franciszka Urbaniaka i 
Wiktora Śmiłka, 

wybrał sie do Lodzi 
na hulankę. 

Zaopatrzeni w gotówkę wieśniacy, po 
przybyciu na miejsce najpierw odwiedzili 
kino, a potem poszli do knajpy. Wyszli z 
niej dopiero rx> północy. 

Idąc ulicą zaczepiali przechodzące nie 
wiasty. rzucając pod ich adresem dość 

pieprzne epitety. 
W pewnej chwili do Wesołych wieśnia

ków podszedł jakiś przechodzień i zwrócił 
im uwagę. Repeoki poczuł sie tak tem do

tknięty, że nieznajomego uderzvf ipieścią 
w twarz Zatoczył się niefortunny łodzia
nin od tego uderzenia. Repecłri Jednak w 
dalszym ciągu go okładał pięściami, 

a nawet kijem. 
Bity przez awanturnika łodziani. otrzy 

raał posiłki w osobach kilku iprzechodniów 
którzy usiłowali uwolnić nleznatomesro z 
rąk krewkiego chłopa. 

Trudne to było zadanie, bowiem obali 
koledzy skoczyli na pomoc Reoeckaeniu i 
razem z nim 

poczęli tłuc mieszczuchów. 
Kres bójce położyła poffiote. Repeckic' 

mu. Urbaniakowi i Smałkowi sporządzono 
protokoły, poczem osadzono ich w kozie 
aż do wytrzeźwienia. 

Kosztowne rozgrzewanie rąk. 
S a m o t n a p a r k a . 

Dymek z papierosa 
miał ułatwić kradzież. 

Do pana Józefa Zabiełskiego, zamie
szkałego przy ulicy Gdańskiej 75, pod
szedł w dniu wczorajszym na ulicy 6-go 
Sierpnia jakiś osobnik i poprosił o 

ogień do papierosa. 
W czasie tej krótkiej czynności osobnik 
ów otoczywszy się smugą dymu zdążył 
wyciągnąć z kieszeni pana Z. portfel z 
pieniędzmi. W decydującej chwili po
szkodowany zdążył jednakże ująć zło
dzieja za rękę, lecz tenże silnem szarp
nięciem oswobodził się z uścisku i 

zaczął uciekać. 
Puścił się w pościg za uciekającym pan 

Józef i ujął go niebawem. Wówczas zło 
dziej uderzył go silnie w twarz i ponow
nie rzucił się do ucieczki. Jakiś przecho
dzień widząc to zamieszanie pośpieszył z 
pomocą Zabielskiemu. We dwóch po
częli ścigać złodzieja, którego też ujęli na 
Zielonym rynku. Oddano go w ręce 

zawezwanego posterunkowego. 
Złodziejem okazał się 26-letni Henryk 
Kula, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Znaleziono przy nim dwa portfele podej
rzanego pochodzenia. Kulę wraz z od
powiednim protokółem przesłano do dy
spozycji władz sądowych. 

Panna Antosia Fiłipczakówna. służąca, 
zamieszkała przy ul. Kilińskiego 38. umó
wiła się na wczoraj z chłopcem, którego w 
czasie świat zapoznała 

przez jedna ze swoich koleżanek. 
Już przed oznaczoną godzina oczekiwa 

ła sympatycznego chłopca. On spóźnił się 
r,a randkę, lecz powiedziawszy jej o powo 
dzie, który spowodował opóźnienie, uzy
skał przebaczenie Antosi. Spacerowali uli
ca Cegielnianą, stamtąd poszli na kawę do 
cukierni', następnie do kina, poczem chcąc 
przedłużyć chwilę pożegnania, usiedli, mi 
mi panującego mrozu 

na ławce 
w alei przy Placu Dąbrowskiego. 

Filipczakówna drżała z zimna, lecz nie 
zdradzała chęci odejścia, choć on orosił ją 
o to. 

Podczas rozmowy znajomy panny An
tosi tak tarł jej raczki dla rozgrzania, że aż 
„starł" jeri z palców 

wszystkie pierścionki. 
Schował je czemprędzej do kieszeni I po 

zegnawszy Filśpczakówne odszedł. 

Panna Antosia, nakładając rękawiczki, 
spostrzegła brak biżuterii 1 wszczęła alarm 

„Chłopiec" miast się zaftrzyimać. zaczął 
szybciej uciekać i wkońcu znikł iw uMcy 
Narutowicza. 

Osoba Franciszka Biefaika. tak bowiem 
nazywał się kawaler Piliicczakówny. za
jęła się policja. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 3 4 . 

Dzfśl Dz iś ! 
Przepiękny film p. t 

„Serce nie kłamie" 
W roli głównej słynna artystka 

Enid Ben nett 
Ceny miejsc: W dnie powes.dnle na 

wszystkie seansy, zs< w sobota, niedslelę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr- I I m. 30 gr. I I I m 
W soboty, niedziele i lwięta od* i 

A. WEIOALL. 43) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Marja zaczęła opowiadać o swoich o bo 
<\ iazkach towarzyskich w taki sposób, jak 
gdyby one były jedyna treścią jej życia. 

— Według mojego zdania — rzekła, — 
obcowanie z zajmującymi i wesołymi łudź 
mi itest jedyną, prawdziwa forma szczęś
cia; chociażby dlatego, że nie pozwala 
nam myśleć o nas samych. 

Lane potrząsnął przecząco głową: 
— Nic ma pani słuszności. Indyjski po

eta powiedział, że utracony rai nosi każdy 
człowiek w swem sercu. Ja w to wierzę. 
Każdy człowiek,... nawet pani... powinien 
od czasu do czasu uciekać od środowiska 
ludzkiego i szukać wielkiej samotności... w 

Marja rzuciła nań przenikliwe spojrze
nie: przypomniała sobie w'itei chwili h:sto 

r vvk i . w kie opowiadano o jego haremie w o 

1— Czy pan był samotnym w pustyni?. 
— zapytała. 

— Niezupełnie, — odparł z uśmiechem, 
myśląc o swoich beduińskich przyjacio
łach. Marja nie domyśliła sie właściwego 
znaczenia jego uśmiechu i dlatego jego od 
powiedź óa zabolała. Po chwili wstała i o-
puśoiła go. skinąwszy mu chłodno głowa 
na .pożegnainie. 

Lane widział, jak powoli szła od krzewu 
do krzewu i coraz to nowe kwiaty dorzu
cała do swego bukietu. Słońce rzucało na 
jej głowę pęki swoich promieni i prze
kształcało jej włosy w złocista aureolę. 
Lane zacisnął palce, aż mu zatrzeszczały 
w stawach, taka go nagle ogarnęła tęskno 
ta za mą; z trudem .powstrzymał się od za 
wołania na nią i pochwycenia iei w swe ra • 
miona. 

Gdy znikła, po wrócił do swego pokoja 
i w pracy znalazł uspokojenie. 

Podczas obiadu Maria opowiedziała 
swemu ojcu w żartobliwej formie o podpa 
trzonej scenie ze złamanym kijem; guber
nator wybuchnął śmiechem i rzekł, zacie
rając ręce: 
• — Ależ to z pana siłacz, panic Lane! 

— Tak. to jeden z tych ludzi, którego-

bym nie chciała mieć za wroga. — wtrą
ciła Marja z uśmiechem. 

Lane spojrzał na nią zdumiony; w jej 
głosie usłyszał znowu coś takiego, co go 
zastanowiło. 

Po obiedzie wdał się lord Baradona w 
długą rozmowę z Łanem na temat rozmai
tych spraw rządowych. Dochodziła już 
czwarta, gdy Lane wreszcie sie zwolnił: 
w sienlacli ujrzał Marję w towarzystwie 
pułkownikowej Cavilland; obie wybierały 
się w nowym samochodzie do bazaru po 
zakupy. Pułkownikowa była mała. rozko
szna osóbka, o niebieskich oczach i nieco 
dziecinnym wyrazie tw-arzy. której dwa 
rzędy ostrych ząbków,, wychylających się 
z .poza purpurowych warg. nadawało od
cień drapieżności. Gawędziła żywo z Ma
ria, która pierwsza się usadowiła w samo 
chodzie. Dwaj ordynansi pułkownika uwi 
lali sie gorączkowo, pomagając swej pani 
w układaniu rozmaitych drobiazgów. Lane 
obserwował ich z ubolewaniem, żałując 
dwóch dorosłych mężczyzn, którzy wygłą 
dali pozatem na niezłych żołnierzy, a mu
sieli pełnić obowiązki lokaj przy tej pre
tensjonalnej lalce. 

Ponieważ nie zwracano na niego uwagi 
przyglądał się z kapeluszem w reku całej 
scenie. 

Wtem zwróciła się doń Maria, wołając 
głośno: 

— Niechże się .pan zbliży, przedstawię 
pana pani Cavilland! 

Pułkownikowa niezbyt przychylnie po
witała osławionego Lanego; pogardłiwcm 
spojrzeniem obrzuciła też jego niemniej od 
właściciela osławiony kapelusz. Gdy jej 
jednak Maria oświadczyła, że Lane jest ku 
zunem lorda Lionella. pani Cavillaflid zmie
niła się. jak za dotknięciem różdżki czaro
dziejskiej. Z serdecznym uśmiechem rze
kła: — W czwartek jestem zawsze w do
mu; pan musi nas odwiedzić, skoro tylko 
czas panu pozwoli. Czy będzie pan obecny 
na dzisiejszym balu? — dodała ze słodka 
minką. 

Lane potrząsnął przecząco głową: 
— Czeka na mnie pewna ponętna daiea 
— Kto taki? — wyrwało sie prawie 

równocześnie z ust obu pań: Maria mimo 
woli oblała się ponsowym rumieńcem. 

— Moća ukochana pustynia. 
(d. c n.). 



Sit . 6 ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE — dnia 2S grudnia \92b roKu * * . 891 

Zielone trupy smutnych choinek... K r w T ^ , , s a 

Ujemne rezultaty rabunkowej gospodarki, 
Nieunormowany stosunek podaży i popytu. 

Mineto Boże Narodzenie i tvlko prze
trzebione iuż i ogołocone gałązki chojen 
świadczą o niedawnym uroku największe
go święta chrześcijańskiego. 

W któryim domu nie ptone-ly przed k u k u 
dnianni świeczki, zwiastujące na swói ra
dosny sposób gwia7.de wschodząca nad Be 
tleem? 

NADMIERNA PODAŻ. 
Choinek płonęło i w tvm roku dosyć, 

pokup na nie był zasadniczo nie mniejszy, 
niż w latach ubiegłych, aliści — nodaż by 
ła nieproporcjonalnie wielka... 

O olbrzymie! nodaży świadczą dziesiat 
ki J setki drzewek, spoczywających teraz 
— po świętach — samotnie i melancholij
nie na w'e!u placach. Na Placu Dąbrow-
ślrtoro. na Z'0'enym Rynku, na Łąkowej 
r.rzv Kopernika — wszędzie, gdzie tylko 
sprzedawano choinki — leża teraz, sterty 
cale tvch zielonych trupów... 

ZAWIEDZIONE NADZIEJE. 
Biedne, niedoszłe do celu swego prze

znaczenia choinki... Wyrwano ie niemiło
siernie z zimowej ciszy zaśnieżonego bsu, 
przywieziono do gwarnego miasta i wysta 
wiono na sprzedaż. Pocieszały s>ie — jak 
to opowiada ślicznie Andersen w b&jjce p. 
i. „Choinka" — jedynie tein. że za to zapło 
na kolorowemi świeczkami!, że obwiesi się 
ie różmenri ślicznościami. że yv iasno ośyyie 
tlonym, uiroczystym pokotu grom idka 
szczęśliwych dzieciaków hasać będzie Jo 
kola. . . 

Tymczasem — nic z tego wszvstk ;ego. 
Porwanie z lasu okazało sie zupełnie bez
celowe. Miast stać się punktem środko
wym zainteresowania w powodzi światła i 
ladośei — leża teraz biedne choinki nieuży 
ttcznie w ciemnych odcinkach dużych pla 
ców i usYchaiu we wrogiem im otoczeniu. 

Biedne choinki o bezcelowo, barbarzyń 
sko zwichnie te i karierze — nie uh za iuż r.i 
gdy wdecei zacisznego lasu... Schrupie je 
rychło trzaskający ogień... 

Ale — nie czczy sentyment poświatecz 
nv pobudził mnie do napisania powyższej 
elegii, nic jedymic ckliwy nastroi uczucio
wy. Kwestia jest nieco poważniejsza, niż 
r.a pozór sie wydalę. 

RABUNKOWA GOSPODARKA. 
Tegoroczny objaw nadmierne! podaży 

świadczy iuż nie po raz pierwszy o tein. że 
doroczny wyrąb i sprzedaż choinek odby 
wala sie u nas w sposób zgoła nlezorganl-
zowany. nieuiery w karby normalnego han 
dlu. 

Kto żywcem zapragnie — iedzic w upa 
trzona okolicć i wraca do miasta z pewna 
ilością drzewek, zdobytych droga legalna 
bib też 1^ nielegalna. (Niełatwo przecież u 
r"'nować stojącego ..otworem" lasu...). 

W rezultacie takiego „wolnego handlu"' 
właściwie: rabunkowej gospodarki ma-

• - ,v też podaż — jak w roku bieżącym — 
"•celnie nie odnowiadaiaca popytowi. 

POZWOLENIE I PATENT. 
Ileż to drzew Jedynie w okolicach Ło-

<zl wycięto zgoła niepotrzebnie w tym ro 
ku — o tern świadczą wymownie nagro-
wadzene na placach zielone trupy choinek. 
A przecież nie działoby sie tak gdyby na 
przedświątecznym handlu choinkami za
wisł kaganiec unormowanei organizacji, 
Tdvbv nie każdemu wolno bvło wyrąby
wać i zwcz-ć na targ — f»dybv handel ten 
hvł za!ożny od pozwolenia ! patentu. Wte 
dv bow-om odnośni handlarze orientowali 
bv sie riezawodnie — mniei lub wiecei — 
w stosunku podaży do popytu i—nie chcąc 
narażać sie na straty — nie zwoziliby nie

potrzebnie choinek tak en masse. iak do
tychczas to sle dzleie. 

Nie miałby mieisca system rabunkowy, 
gdyby narażał on odnośnych osobników 
na dotkliwe straty. 

Obecnie system ten niewiele szkody 
materialnej przynosi handlarzom w razie 
braku popytu, natomiast — dosyć zła wy
czynia naszym lasom. Już przecież Niemcy 

w swoim czasie dosyć ie przetrzebili -
obecnie sami sobie wyrządzamy krzywdę 
niszcząc niepotrzebnie młode drzewka... 

Dlaczego tedy tolerować system rabun 
koVv — dlaczegożby nie nałożyć silnego 
kagańca na wyrządzająca szkodę całemu 
kraiowl gospodarkę niepowołanych dorocz 
nych handlarzy? (faun). 

Ostrzeżenie. 

Pan A : — Od czasu, jak mam książką lekarską, nie potrze
buje już dok torów. . . 

Pan B: — Tak? N o t o uważaj pan, byś nie umarł wskutek 
błędu drukarskiego. 

tli 
Europa jest ładną, 

trzeba sie przełamać w swym 
Kiepura w Sosnowcu. 

Nazwisko Kiepury, sosnowi czanitia. sta 
to się dziś głośne w calei niemal Europie. 
Dzienniki przepełnione są artykułami o 
znakomitym tenorze polskim, a opery Lor. 
dynu. Paryża, Wiednia. Berlina ubiegają 
się o 

zdobycie tego następcy Carusa. 
iak nazwano Kiepurę w Wiedniu i Berlinie 

Korzystając z pobytu p. Jana Kiepury 
w Sosnowcu, zwrócił sie jeden z dziennika 
rzy do niego z prośba o podzielenie się 
wrażeniami z pobytu na szerokim świecie. 

Zamiast odpowiedzi na szereg cisną
cych się na usta pytań. p. Jan Kiepura wy
jął duży album, wyklejony 
wycinkami z Pism berlińskich wiedeńskich 

czeskich, węgierskich i angielskich. 
Począwszy od tak poważnego orga:u: 

iak „Bcrliner Tageblatt". a skończywszy 
na korespondencjach zWiednia i Berlina w 
pismach prowincjonalnych uznanie dla gh; 
' u Kiepury 

przechodzi chwilami w entuzjazm. 
Sam Kiepura mówi o tern powodzeniu 

interesująco: 
— Mówiąc językiem zakulisowym, 

szczęśliwą świnką moją bvł Berlin. Tu po 
..Rigoletto" entuzjazm doszedł do zenitu. 
Blisko pół godziny publiczność 'z teatru nic 
wychodziła, biiac brawo ; domagając s;ę 

mego ukazania sie na scenie. 
Doszło do tego. że kierownictwo opery 

Pudełko z pastą i nieostrożna dziewczyna. 
• 

Ż y w a pochodnia. 
Łódź, 28. 12. W dniu wczorajszym 

Elita Wagner, zamieszkała przy ulicy Na 
wrot 61. czyszcząc obuwie postawiła 

pudełko z pastą na gorącym piecu. 
W pewnym momencie pasta zapaliła 

się. Przestraszona Wagnerówna usiło
wała stłumić ogień, a wtedy 

zajęło się jej ubranie 

i w jednej chwili nieszczęśliwa dziewczy
na stanęła w płomieniach. 

Zaalarmowani sąsiedzi stłumili ogień 
i zawezwali pogotowie, którego lekarz 
stwierdził 

ogólne poparzenie ciała 
i po udzieleniu pomocy pozostawił Wa-
gnerównę w domu rodziców w stanic bar 
dzo osłabionym. 

nakazało zgaszenie świateł i spuszczenie 
żelaznej kurtyny, co zwykle dzieic sfę po 

"ostatecznym zakończeniu spektaklu, byle 
tylko pozbyć się tłumów, bijących brawo. 
Lecz i to nie poskutkowało i publiczność 
ciągle gmachu teatralnego nie opuszczała, 
wobec czego żelazną kurtynę należało pod 
nieść. Mówili mi późnią' maszyniści teatral 
iw. że od czasu, jak pracuia w wielkiej o-
perze berlńskicj. sa 
poraź pierwszy świadkami takiego wy

padku. 
Śpiewałem pozatem w Lipsku, w Bre-

r.ie, w Prądzie i Budapeszcie. 
— Jakież są dalsze pana plany artysty 

czne? 
— Zaraz po świętach jade do Czernio-

wiec. stamtąd do Filharmonii Wiedeńskiej 
udzie bedc koncertował na raucie sylwe
strowym. Poczem przez Wiedeń prawdo
podobnie na dłuższy czas pojadę do Berli
na. Mówię — prawdopodobnie. gdvż moż
liwą Jest rzeczą, że występować będę 
przez dłuższy okres czasu 

w operze mediolańskiej La Scala. 
— A teraz malutka niedyskrecja. 
— Słucham. 
— Ile przyjemność usłyszenia głosu pa 

na kosztuje berlińczvków. wiedeńczyków, 
prażan i t. d. 

— Biorę najw yższą gaże. bo od 600 do 
1000 dolarów za wieczór. Każdv impresa-
rio chętnie mi płaci takie sumy. bo nie zda 
rzyf sie wypadek, bym śoiewał choćby tyl 
ko przv jednym pustym fotelu na widowni. 

— Krótko mówiąc przez tc 4 miesiące 
zrobił pan majątek? 

— Właśnie oczekuje na przyjazd auta 
..Mercedes". Widocznie spóźnia się wsktt 
tek śnieżycy. 

— Szkoda, że pan tak prędko odjeżdża. 
Chętnie usłyszelibyśmy jeszcze oana w So 
snowcu. 

— Przy jecha łem tylko na .święta, bo Eu 
ropa iest ładna i bogata, ale opłatkiem trze 
ba się przełamać w swvm rodzinnym do
mu. 

na szyi. 
D w a zamachy samobójcze . 
Łódź, 28. 12. W ciągu dnia wczoraj* 

szego kronika miejskiego Pogotowia Ra
tunkowego zanotowała 

dwa zamachy samobójcze. 
W godzinach popołudniowych w mie

szkaniu własnem przy ulicy BazarneJ 3 
targnęła się na życie 28-lctnia Franciszka 
Zajączkowska 

robotnica fabryczna. 
Zajączkowska poderżnęła sobie nożem 

gardło. Zawezwany lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy pozostawił denatkę 
na miejscu 

w stanie osłabionym. 
Przyczyny zamachu na życie dotąd nłe 

ustalono. 

Około godziny 8 wieczorem przed bra 
mą domu przy ulicy Rokicińskicj 99 usi
łował pozbawić się życia przez wypicie 
większej ilości jodyny 

nieznany młody mężczyzna. 
Przechodnie przenieśli go do bramy wspo 
umianego domu i zawezwali Pogotowie 
Ratunkowe. Lekarz odwiózł desperata do 
szpitala św. Józefa 

w stanie ciężkim. 
Desperatem okazał się 24-lettii Konstan
ty Czernik, zamieszkały przy ulicy Ro-
kicińskiej 149. 

Przyczyna samobójstwa nic znana. 

Aresztowanie kolporte
rów fałszywych pieniędzy 

Spostrzegawczy kasjer . 
Z Kalisza donoszą: 
Od pewnego już czasu na terenie po

wiatu Konińskiego pojawiły się w obie
gu 

fałszywe 1, 2 1 5-złotówkł. 
Po parudniowych poszukiwaniach poli
cja skierowała podejrzenie na mieszkan
kę osady Ślesin powiatu konińskiego 
Brane Auerbachową. Zaczęto ją bacz
nie obserwować i kiedy podejrzenia za
częły się sprawdzać do mieszkania Auei 
Dachowej 

wkroczyła policja. 
W rezultacie przeprowadzonej rewizji 
znaleziono kilkanaście falsyfikatów 5-cio 
złotowych. 

Tegoż samego dnia ujęto również po
dejrzanego o puszczanie w obieg falsyfi
katów sąsiada Auerbachowej 

Icka Ejchmana. 
Ejchman regulując w cukrowni „Gosławl 
ce" rachunek usiłując kasjerowi wręczyć 
większą ilość falsyfikatów 1, 2 i 5-cio zło 
tówek. 

Kasjer spostrzegłszy falsyfikaty za
wezwał policję. Przy przeprowadzonej 
rewizji osobistej znaleziono przy nim fał
szywych pieniędzy na sumę 57 złotych, 
zaś w mieszkaniu kilka sztuk 

fałszywych 5-clo złotówek. 
Ejchman badany przez policję zeznał, żc 
pieniędzc te otrzymał od Auerbachoyycj. 

Ejchmana i Auerbachową aresztowa
no i przesłano do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

Znalezieniem źródła z którego obojt 
aresztowani czerpali falsyfikaty zajęły 
się policja. 

• : o : — — 

Tajemnicze 
zabójstwo. 

Celny s t rza ł n ieznanego 
zbrodn ia rza . 

Z Katowic donoszą: 
Onegdaj około godziny S wieczorem zo 

stał zamordowany celnym strzałem z re
wolweru 

22-letni Żydek 
z Rydułtowych Dolnych, syn znanego w 
tej miejscowości obywatela. Żydek został 
zamordowany w chwili. gdv wchodził do 
domu swego ojca. Natychmiast po zbrodni 
czym napadzie przybył lekarz, jednakże 
Żydek żył tvlko 

Jeszcze pare chwil, 
nie od zysk u i ac iuż przytomności. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności Żydek 
w dniu w którym padl ofiara tajemniczych 
kul rewolwerowych, przystąpił rano 

do Stołu Pańskiego.. 
Śledztwo policyjne jest w pełnym tok i 

i niewątpliwie w najbliższych godzinach 
sprawcy zostaną wykryci 

http://gwia7.de
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(C-S) Dnia 9 stycznia 1927 roku o g. 
11-ej rano w I-szyin terminie a o godz. 
12-ej w Il-im terminie, odbędzie się w lo
kalu ŁKS, Piotrkowska 108, zwyczajne 
roczne zebranie Łódzkiego Okręgowego 
Związku Lekko-Atletycznego z następu
jącym porządkiem dziennym: 1) zagaje
nie i wybór przewodniczącego, 2) spraw
dzanie pełnomocnictw i ustalenie ilości 
głosów dla delegatów na zasadzie regu-

Kto może zostać sędzią lekko-atletycznym w Łodzi? 
P o t r z e b n e w a r u n k i . 

K lubu S p o r t o w e g o 

laminu ŁOZLA, 3) sprawozdania: a) se
kretariatu, b) komisji sportowej, c) skarb 
nika, d) prezesa, e) komisji rewizyjnej, 
4) dyskusja nad sprawozdaniami, 5) roz
patrzenie zgłoszonych wniosków, 6) wy
bory a) prezesa, b) członków zarządu, 
c) komisji rewizyjnej, 7) wybór delega
tów na walne zgromadzenie PZLA, 8) 
wolne wnioski. 

(C-S) W lutym r. 1927 odbędą się w 
Łodzi przed komisją egzaminacyjną za
twierdzoną przez Polski Związek Lekko-
Atlctyczny w Warszawie, egzaminy dla 
kandydatów na sędziów lckko-atletycz-
nych. W związku z tern w styczniu zo
staną zorganizowane kursy sędziowskie. 
Każdy kandydat odpowiadać musi nastę
pującym warunkom: 1) być pełnoletnim i 
nieskazitelnym, 2) odpowiadać następu
jącemu programowi nauk: a) organizacja 
władz lekko-atletycznych, b) statuty 1) 

międzynarodowej organizacji lekkoatlety 
cznej amatorów (CIAA), 2) związku 
związków sportowych w Polsce, 3) sta
tuty PZLA, c) regulaminy: 1) PZLA, 2) 
ŁOZLA, 3) Kolegjum Sędziów, d) organi
zacja zawodów lekko-atletycznych, e) o-
bliczanic wyników — punktacja, f) prze
pisy PZLA i poszczególne przejawy spor 
towc (biegi, rzuty, skoki etc), g) zacho
wanie się zawodników i sędziów na boi
sku, h) społeczne znaczenie sportu. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50. Berlin 
wypłaty na Warszawę i Poznań 46.205— 
46.445, Gdańsk 56.98—57.12, wypłaty nn 
Warszawę 56.90—57.05, Wiedeń czeki -
78.23 — 78.88, banknoty 78.25 79.25, Pra
ga 374.75. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Paryż. Londyn 122.61, Nowy Jork 

25.25,5, Belgja 351, Szwajcarja 468,5, Ho
landja 1011. Szwecja 675. Rumunja 13.35, 
Niemcy 601. 

Zurych. Paryż 20.47 1/3, Londyn 25.10, 
Nowy Jork 5.17 1/4, Belgia 71.92,5. Ber
lin 123.20, Wiedeń 73.05. Warszawa 57.50 
Budapeszt 72.47,5, Bukareszt 2.75. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 27. 12. Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku i GoHu 41.000, w<. 
wnątrz kraju 12.000, wywóz na konty
nent 45.000. loco 13.05, styczeń 12.63 — 
12.64, marzec 12.83 — 12.84. maj 13.02— 
13.03. lipiec 13.18 — 13.19, sierpień 13.27, 
wrzesień 13.35, październik 13.35—13.36. 

Nowy Orlean, 27. 12. Loco 12.71, sty
czeń 12.71. marzec 12.78 — 12.79, maj 
12.94 — 12.96, lipiec 13.12 — 13.13. 

Z powodu zaburzeń atmosferycznych 
Innych giełd nie otrzymaliśmy. . . 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 28. 12. Urz. not. Giełdy 

Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. st. 
załad. Żyto kongres. 675 gl. (115) 39.50. 
Nastrój poświąteczny, przy braku obro
tów. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Sportowcy warszawscy — w Łodzi. 
Mecz w p i łkę s ia tkową . 

Drużyna HKS. „VarsoviaM z Warsza
wy rozegra w dniu dzisiejszym mecz pił
ki koszykowej z YMCA. łódzką. Mecz od
będzie się w sadl NIem. Gimnazjum o go
dzinie 5-ej po południu. Na przedmeczu 
grać będą drużyny gfmn. „Pryssewtezów 
ny" — HKS. w piłkę siatkową; program 
zakończy spotkanie doroczne w piłkę ko 
szykową drużyn: „Akademików ło

dzian" praeclwko HKS. (kombinowane
mu). W drużynie akademików oprócz C. 
Rębowsklego (kontuzjowanego na meczu 
wczorajszym) zagrają znani lekko-afclecf 
łodzianie: Kostrzewskl, Maciaszczyk, Ma 
clńskl, Gazlcki, Łaszkiewdcz. Mecz ten 
budzi zrozumiałe zainteresowanie w świe 
cie sportowym Łodzi. W poniedziałek 
„Varsovia" wygrała z HKS. łódzkim 12:9. 

Sport na lodzie. 
Wynik i hockeyowe w k ra ju . 

(C-S) W dniu świąt Bożego Narodze
nia odbyły się w Warszawie i Toruniu 
mecze hockeyowe, które dały następu
jące wyniki: w Toruniu: Warszawskie 
Towarzystwo Łyżwiarskie — Toruński 
Klub Sportowy 5:0 (2:0). Bramki zdo
byli: Krygier 3, Rybak i Szenajch po jed
nej. Najlepszym na placu był Krygier. 
W Warszawie: odbyły się zawody mię
dzy Teamem A — B. Wygrał Team A 
w stosunku 2:1 (2:0). Team A, którego 

napad był zestawiony następująco: Tu-
palski, Kulej 1 Szenajch grał lepiej. Obie 
bramki zdobył Tupalski. Sędziował p. 
Nlezabitowskl. 

AZS — W T Ł 3:0 (2:0). Gra nie sta
ła na wysokim poziomie. AZS. miał wy
raźną przewagę, Jednak Adamowski i Tu 
palski byli widocznie niedysponowani 
strzałowe Wszystkie trzy bramki zdo
był Adamowski. 

Osłabienie franka francuskiego. 
Ogólny obrót wynosił ca 

400.000 dolarów. 
Banki prywatne udziału w pokryciu za
potrzebowania nie brały, tak, iż Bank 
Polski dostarczył całą ilość walut. Na 
walutę i dewizy amerykańskie przypadło 
dziś 0 procent całego obrotu — trzy ós
me na Londyn, — reszta na pozostałe wa 
luty. Oprócz dolarów gotówkowych o-
bracano dziś również 

frankami franciiskicmi, 
co zdarza się dość rzadko. Minimalną 
zwyżkę osiągnęły Holandja, Austrja i 
Włochy, natomiast dla franka francuskie
go tendencja była cokolwiek osłabiona. 
Dolary w prywatnych obrotach notowa
no 9.00 i pół; Bank Polski płacił nadal u-
trzynianc kursy, a więc 8 . 9 S za przekazy, 
8.95 za grubą gotówkę i 8.94 za drobne 
banknoty. 

Obroty złotem maleją z dnia na dzień, 
co niewątpliwie jest wynikiem stabiliza
cji naszej waluty, drobną pozycję zrobio 
no po 4.74 i pół za rb. złotego. 

Na rynku papierów państwowych. 
Wszystkie naogół papiery państwowe 

cieszyły się dużem zainteresowaniem, 
przyczem kursy 

kształtowały się zwyżkowe 
Ce do rozmiarów tranzakcji — najwięk
sze były dla pożyczki kolejowej. Bardzo 
mocna była 5 proc. poż. konwersyjna jak 
również i 6 proc. poż. dolarowa. 

Urzędowy kurs gramu złota na dzień 
dzisiejszy równa się 5.9816, a obliczenio
wy kurs 100 złotych w złocie 173.66. 

Nastrój świąteczny na rynku akcji. 
Na rynku akcyjnym tendencja naogó\ 

była cokolwiek mocniejsza, obrety ogra
niczał brak materiału. Nawet tak popu-
larnemi Starachowicami robiono dziś ma 
ło, ponieważ punkt ciężkości przeniósł 
się na rynek prywatny. Największe za
interesowanie panowało dla akcyj Banku 
Polskiego, który zyskał pod koniec zebra 
nia ca 2 zł. osiągając kurs 86 — 85 i pól 
Dla innych nastrój świąteczny, obroty nie 
duże. 

Ceny rynków łódzkich. 

Dziewięciu zabitych,dwustu rannych... 
Smutny bi lans. 

Tegoroczny bilans gry w piłkę nożną 
zamknęły Stany Zjednoczone, według ofi 
cjalnie ogłoszonych danych, następujące-
mi, 

rekordOwemi cyframi 
Dziewięciu zabitych, przeszło dwustu ran 
nych, z których około 50 pozbawionych 

ręki lub nogi padło ofiarą 
brutalnej namiętności sportowej. 

Na pocieszenie zaznaczono, że w roku zc 
szłym zabito w czasie moczów piłki no
żnej aż 20 graczy - - „That is pleasurc" 
iak sie mówi po angielsku. 

——— :o:-

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich przedstawiały się na 
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.50 — 6.00 
do 7 złotych; masło śmietankowe 6.50 — 
7.00 do 8 złotych za kilogram; jajka 3.40 
— 3.70; za pierwszy gatunek jaj tak zwa
nych wybieranych płacono od 4.00 do 4 
złotych 50 groszy za mendel, jajka skrzyń 
kowe sprzedawano 3.00 — 320 do 3.50 
za mendel; za litr śmietany słodkiej żąda 
no 2.00 — 2.30. zaś" za litr śmietany kwa
śnej (zbieranej) 2.50 do 3 złotych, litr mle 
ka słodkiego płacono od 45 do 55 groszy. 

Drób: kura 5.00 — 5.50 — 6.00 do 7 
złotych: kaczka 5.50 — 6.00 do 7 złotych 

T a c e przygotowawcze w ce.u rozbudowania „lewego dworca p r z e t o k o w e g o „ a P r . d z . 

gęś 9.00 — 11.00 do 14 złotych; indyk od 
12 do 15 złotych; kurczaki od 4.00 do 5 
złotych. 

Ziemiopłody: kilogram zienmiaików 
płacono od 12 do 14 groszy; za 100 kilo
gramów ziemniaków (korzec) żądano od 
12 do 15 złotych; kilogram marchwi pła
cono 15 do 20 groszy; kilogram buraków 
ćwikłowych od 20 do 25 groszy; ćwiart
ka marchwi 2 złote zaś ćwiartka buraków 
ćwikłowych od 2 do 3 złotych; kalafiory 
od 50 groszy do 1 złotego 20 groszy za 
sztukę; kilogram cebuli zwykłej 55 dc 
60 groszy; kilogram cebuli cukrowej oć 
80 groszy do 1 złotego; główka kapusty 
włoskiej od 20 do 50 groszy; glówKa ka
pusty zwykłej od 40 do 70 groszy: pę-
czek włoszczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) gru
szki 1.00 — 120 — 1.50 do 2 złotych; 
jabłka 90 — 1.20 — 1.50 do 2 złotych 80 
groszy. Owoce na pudy: gruszki 8.00 — 
10.00 do 16 złotych; jabłka na kompot . 
9.00 — 12.00 złotych; jabłka do jedzenia 
od 10.00 do 18.00 złotych. 

Ruch na rynkach mały. 

Tragiczna młocka. 
Kolo transmisyjne oder
wało wieśniakowi rąką. 

Z Sieradza donoszą: 
Wskutek nieostrożności stracił tu ży

cie niejaki25-letni Józef Deering. syn ko
wala. Młody D. udał się pewnego dnia do 
swej narzeczonej w jednej z okolicznych 
wiosek, gdzie 
pomagał przyszłemu teściowi przy młócę 

niu. 
Podczas pracy nagle ręką zawadził o 
ło transmisyjne, które mu ją zmiażdżyło. 
Przewieziono go natychmiast do szpitala, 
jednakże niebawem pojawiło się 

zatrucie krwi 
i młody człowiek ducha wyzionął. 
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Reklama ulicznego sprzedawcy w Kopenhadze. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
graflkt. 

czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park bu 
•kle-

wlcza.) 

Otwarta 

od codz. 

10 rano 

d ; 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz-

• i ul. Andrzeja Nr. 7 (iront I-sze piętro) otwar-
• • codziennie od godz. 6 do 9 wiecz.. w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

AUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
codz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

'.iskl Kinematograf Oświatowy — 
Golcy i skarby 

'oczątek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
vnoHo" —Cowboy we Fraku 
!'iczątek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

''osino**—Ulubienica Wiednia 
ix. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
r s 0

M _ Detektyw Bob 
cz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz, 

.-.ry" —MBiały Cowboy,, 
i'ncz. przedstawień o g. 5.30, 7JO I 9.30 wlecz. 

:n Ludowy" ~ „Serce nie kłamie". 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pol. 

. r.rand-Kino". — „Zięciowie w opałach" 
„Luna" — „Hrabina Marica" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości" —Zemsta błazna. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wiecz. 

„Odeon" -Królewicz Frajer 
„Reduta" — Nędznicy 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

.Resursa" —. „Trujący czar" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielni:! Pracowników Państwowych 
Tancerz mojej tony 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Popularny. - „Wesoła spółka" 
Teatr Mlelskl -„Madame Sans-Gene" 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś I dni następnych o godz. 8.15 wieczorem 
przewybonia krotochwila w trzech aktach, której 
premjera odbyła się w pierwszy dzień .świąt Bo
żego Narodzenia. Pod względem powodzenia kro 
ttchwUa ta pobiła rekord wszystkich sranych w 
bieżącym sezonie sztuk. Codziennie wypełniająca 
po brzegi widownię publiczność, burzą oklasków 
daje wyraz swemu uznaniu dla świetne] gry ze
społu z Dębiczem I Grewlczem w rolach tytuło
wych na czele. 

Kasa czynna od godz. 11 rano do 2 po pol. i 
od 5 do 10 wieczorem. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, wtorek i Jutro, środa, ostatnie wieczoro

we powtórzenia ..Madame Sans-Gene" z Maria 
Przybyrko-Potocką. Bilety ulgowe ważne reali
zować Je można od 2 po pol. do 6 wieczór w kasie 
zamawiań. 

W czwartek przedstawienie po cenach najniż
szych. Dana będzie po raz ostatni przed zupcl-
nem zejściem z afisza wesoła wesoła, pogodmi 
komedja salonowa P. Geraldy'ego „Gdybym 
chciała". 

W piątek premjera efektownej, sensacyjne] ko
medjl amerykańskiej w 3 aktach autora ..Dnia bez 
kłamstwa" G. Montgoitiery'etro p. t. „Tajemnica 
powodzenia" czyli „Zloty magnes". Obsadę ról 
ważniejszych tej wysoce interesującej komedji 
współczesnej, opartej na amerykańskiej tezie, l i 
„pieniądz robi pieniądz", składają najlepsze siły 
stałego personelu pp.: Dunajewska, Morska,' Pa
bisiak, Grolicki, Janowski, Krasnowiecki. Krotkc. 
Krzemiński, Mroziński. Szubert, Woskowski, Znicz 
Reżyserskie opracowanie Władysława Ryszkow-
skiego. Nowe dekoracje Konstantego Mackiewi
cza. 

Kasa zamawiań dziś rozpoczyna s-przedaż bile
tów. Jednocześnie przyjmowane są zamówienia 
oiaz regulowana należność za stałe miejsca abo
namentowe na następną po „Tajemnicy" premjerę 
k'órą będzie komedja de Fleurs'a i Caillavet'a 
, Osiołkowi w żłoby dano" z udziałem Marji Ma
lickiej. 

W sobotę i w niedzielę po południu po cenach 
zniżonych dwa przedstawienia „Madame Sans- I 
Gtne" z Marją Przybylko-Potocką. Będzie to za 
kończenie gościny wielkiej artystki na naszej sce
nie. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 

(Wtorek) — Godz. 15 komunikat gos
podarczy; godz. 17 Odczyt p. t. „Podania 
i legendy polskie" wygłosi prof. Antoni 
Urbański; 17.30 Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R., prof. Jan 
Dworakowski (dyrekcja), p. Janina Strze 
lecka (śpiew), p. Bazyli Jakowicnko (trąb 
ka) i prof. Ludwik Ursteiu, akompania
ment); 19 Odczyt p. t. „Z dziejów języka 
polskiego", wygłosi prof. Adam Kryński; 
19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 Nad prog 
ram Rozmaitości, wygłosi p. W. Walter; 
20.05 XXIV-ty (ostatni) wykład z cyklu 
„Polska filozofja narodowa", wygłosi pro 
fesor Wacław Mileski; 20. 30 Koncert wic 
c/ornv kameralny. Wykonawcy: p. Róża 
Bcnzefowa( fortepian), p. AdelinaCzapska 
(śpiew) i p. Lilja Kmitowa (skrzypce). 

WESOŁEK SYLWESTROWY. 
Tradycyjny wesołek sylwestrowy artysto1* 

Tr r t ru Miejskiego zapowiada się doskonale. Ze
spół dokłada wszelkich starań, by program zado
woli ł wszystkich, szukających w ostatnią noc sta
rego roku rozrywki i niefrasobliwego śmiechu. 
Bcgaty i różnorodny program składać się będzie 
z? szlagierowych sketschów „Qui pro Quo44 | 
..Perskiego Oka", duetów śpicwno-tanccznych. po 
winszowań noworocznych ujętych w oryginalną 
fotmę. popisów solowych. Zapowiadaczem będzie 
Michał Znicz. Powiększona orkiestra jazzbandowa 
pod kierunkiem Z. Białostockiego nada właściwe 
un;- , całemu programowi. Bilety w kasie zama
wiań. 

:o: 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu

jące apteki: 
Antoniewicza — Szosa Pabianicka 50 
Chądzyńskiego — Piotkrowska 164. 
Sokolewicza — Przejazd 19. 
K. Riembicjińskicgo — Andrzeia 26. 
Zundelcwicza — Piotrkowska 25. 
Kacperkiewicza — Zgierska 54. 
S. Trawkowsklej — Brzezińska 56. 

-:o:-

Walka wśród śniegu. 

Ceny sprzedaży detaliczne) *a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjcst udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono na j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

I . 
OT. med. Dr . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

KONSTANTYNOWSKA 9. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7. 

Dr. 

h. lekarz Szp. iw 
Łazarza, 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 10-21, 

Cej f ie lniana 431 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

Dr. med. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz
ne i moczopieiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —5 

wieczór 
Panie od 12 —3 po 

poł 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 | od 7-8 

Dr. m e d . 

g r a n . 

F U C H S 
Piotrkowska or. 50. 
-Telefon 21-36.-

przy jmuje og łosze
nia do wszystk ich 
gaze t w Polsce i za -

na dogodnych warunkach . 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p ie iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Telefon 25-38 . 

<c|c francuskiej 
lonwersacji, gra

matyki, korepety
cji udzielam od 5 
Złotych miesięcznie 
Radwańska 43 — 9, 
I I piętro, (ront, na 
lewo. 916 

O b u w i e t r w a ł a 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 567 

Stenografii wyncza 
H darmo, listownie,. 
Redakcla Stenogra
fa Polskiego War 
azawa Sztzygla 12 

Ianio na wypłat-
obuwie Piotrków 

rka 37 w podwó-
szu Iil-cłe wejśiic 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników „ — _ _ 
Na prowincji „ — _ 
Zagranica, 

zL 2.60 
. 2.20 
„ 3.30 
« 6J00 

ML m war i jato ittif mm §.s 
Odnoazmiie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Ecfco Wieczorne". 
Wyd. Jan -StyDułkowski. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 „ _ „ . • . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ _ _ - • 4 
Komunikaty • » 25 _ _ _ _ „ . 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 „ „ . . . 10 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez-oznaczenia honorarjum uwt> 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno-ożytycb jak i odrzuconych redak

cja eie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drakarako-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiada; 
Władysław UlatowskL 


